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ZAPOMNIANA ROCZNICA.
O siem dziesią t  cztery lat m inęło  od  chlubnej 

w historji Podhala  daty, kiedy to 21 lutego 1846 r. 
gazdowie parafji chochołowskiej pod w odzą ks. Leo­
polda Kmietowicza, w ikarego w C hocholow ie i orga-., 
nisty Jana  Andruszewicza porwali za kosy, by „bronić 

Polski od  Austryje". G órale  podhalańscy  stanęli w sze ­
regach bojow ników  o wolność Polski, a jakkolwiek „re- 

belja chochołow ska" nie przybrała większych rozm ia­
rów, została bowiem na tychm iast zgnieciona przez 

rząd austryjacki, to  jednak  jej historja będzie  na za ­
wsze chlubnie świadczyć o duszy  ludu podhalańsk iego , 

duszy dum nej, hardej i zaciętej, n ieumiejącej zla- 
m ać się, nie ugiąć nigdy, ale duszy kochającej wolność, 
swoje góry, Podhale ,  a z niem całą Ojczyznę-Polskę.

Przeszły  roki —  w parodji wielkich czynów 

1 bohaterskich wysiłków, natarła się częściowo pam ięć  
o gorących sercach, które w 46 roku biły m ocno pod 
prostą  cuchą góralską. Zrównały się z ziemią za­
po m niane  już dziś, mogiły bohaterów  podhalańskich .

1 szkoda. —  Dziś bowiem, kiedy z krwi obficie 
przelewanej przez z górą  lat sto, wyrosła wolność —  
dziś, kiedy m am y w łasny Rząd, w łasne wojsko, w in­

niśm y o tych bohaterskich wysiłkach, będących jedy- 
nem  w historji polskiej poruszeństw em  ludow em , so ­
bie przypom nieć.

Przeglądając rocznik Gazety  Podhalańsk ie j z ro­
bo 1913 wyczytałem spraw ozdanie  z wielkiej i p o d ­

niosłej uroczystości z obchodu z 67 rocznicy pow sta­

nia chochołowskiego. W owym czasie powstał kom i­
tet, który miał zebtać odpow iednie  fundusze, by czyn 
ten bohaterski przekazać  po to m n y m  w fonnie p o m n i­

ka, czy innej trwałej pamiątki.
W idocznie wojna i czasy pow ojenne  nie p o zw o ­

liły Komitetowi zamiaru tego zrealizować. Uw ażam  jed ­

nak, że dziś nic na przeszkodzie  nie stoi, ażeby rzecz 
tą, choćby dla w zg lędów  wychowawczych podjąć  na 

now o i przeprowadzić . W C hochołow ie winien stanąć 
pom nik , k tóryby był hołdom pokolenia  obecnego T ym , 
którzy przed 80 laty obficie Krasili  krwią jałową, g ó r ­
ską ziemię, by „bronić Polski od Austryje".

M am nadzieję, iż Zarząd Główny Związku P o d ­

halan nad spraw ą tą nie przejdzie do porządku, lecz 
serdecznie się nią zajmie i da inicjatywę do zawiązania 
Komitetu i zbierania odpow iednich  funduszów. Nie m o ­

g ą  tu również pom inąć  milczeniemn astepującego  faktu. 
Oto chochołowski Związek Strzelecki opracował sz tukę  

sceniczną „Pow stanie  chochołowskie" z którą ob jechał 
parę miejscowości, jak Zakopane, Nowy Targ, N ow y 
Sącz, i obecnie zamierza się wybrać do Krakowa. —  

Otóż dochód  z przedstawień przeznaczyli aktorzy ch o ­
chołowscy na upam iętn ien ie  rebelji chochołowskiej. —  
Inicjatywa zatem by już była, trzeba tylko rzecz tę 

rozszerzyć na szersze warstwy podhalańsk ie  i rozpo ­
cząć p iękny ten zam iar realizować.

Dr.  Ciszek.
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Jak my tu o sprawach Podhala radzili.
W poprzedn im  num erze naszej G azety  podałem  

częściowy przebieg W alnego  Zebrania C złonków  O g n i­
ska Związku P odhalan  w Warszawie, na którem w y­
b ran o  now y Zarząd O gniska  z gen. Andrzejem Galicą, 
jak o  p rezesem  na czele.

W dyskusji nad sp raw ozdan iem  us tępującego  ■ 
Zarządu  zabierało g łos szereg uczestników zebrania. 
Poszczególn i m ów cy w przem ów ieniach  swoich p o d ­
kreślali reg jonalny  charakter naszej organizacji, dając  
p rzy tem  niejako p rog ram ow y rzut pracy na czas naj- . 
b liższy.

Najważniejsze zadania, któremi O gnisko  winno 
się zain teresować i nad ich w ykonaniem  czuwać, p o ­
dał w skrócie pos. Gwiżdż, zaznaczając, że sam o ukła­
danie  program ów  zadań tych nie wyczerpuje. Roboty 
jest  dużo  i O gn isko  będzie  m usiało  kolejno do  niej 
przystąpić.

W yw ody  posła dr. Ducha szły w p o d o b n y m  kie­
runku. Związek Podhalan , jako  organizacja znająca i 
po trzeby  swojej ziemi, winien dbać o to, by u łożony 
p rog ram  został zrealizowany. M usim y się starać, by ■ 
nasz  g łos dochodził do władz centralnych, by go  w ła­
dze  te zrozum iały  i uwzględniały .

Prof. dr. Rafacz, k tórem u zebrani g rom kiem i okla 
skam i podziękowali za bezinteresowne uddanie  d o d ru k u  | 
Związkowi Podhalan  rękopisu, dzieła do tyczącego hi- 
storji Podhala , apelował, by grom adzić , gdzie się da, 
inaterja ły oświetlające przeszłość naszej Ziemi.

Żywiołowa serdeczność  ze s trony zebranych 
spo tka ła  gen. Galicę, k tórego przem ów ienie  przyjęto 
burz liw em i oklaskam i. Jes teśm y  synam i Ziemi P o d ­
halańskiej i pow inn iśm y się cieszyć, żeśm y z tak p ię ­
kn eg o  ludu wyszli. Ta cudna ziemia i wspólne  p o ­
chodzen ie  łączy nas wszystkich, więc my, właśnie 
w  Związku swoim  zorganizowani, m usim y  pilnie b a ­
czyć, by Diekna tej Ziemi fala pos tępu  nie po m n ie j­
szyła. Niech się Podhale  rozbudow yw uje , niech p o ­
w sta ją  now e drogi dla przyszłości Podhala  konieczne, 
n iechaj Podhale  s tan ie  się jednem  wielkiem letniskiem 
czy  zim owiskiem , ale mech się wszystko dzieje pod 
naszą, zorganizow anych  tej Ziemi synów, baczną  o b ­
serwacją. Nietylko obserwacją. G dy zajdzie potrzeba, 
m u s im y  pew ne poczynania  w myśl naszych najlepszych 
d ążeń  kierować na właściwa drogę. Czeka nas  roboty  
sp o ro  i wszyscy, jak tu jednym  jes teśm y owiani d u ­
chem , m usim y g rom adn ie  do  niej przystąDić, b y  n a ­
szej bliższej Ojczyźnie, Ziemi rodnej, w potrzebach 
jej pom óc.

Dr. Stan. Kawczak daje szkic programowy pracy, 
uwzględniając konieczność ściślejszego w spółżycia  
członków  O gniska na gruncie towarzyskim.

Cóżby dodać do pow yższych uwag ? Były w na-

szem O gnisku  braki, na które z różnych stron u ty ­
skiwano. Skargi te Zarząd  O g n isk a  słyszał. Były one 
często s łuszne, często zaś wypływamy z p rzyzw yczajen ia :  
byle narzekać. Zarząd zaś tym czasem  robił to, co m ógł, 
co b ieg  rzeczy przynosił  i tyle, ile w istniejących w a­
runkach zrobić było można. Wartości organizacji nie 
można budow ać  na ilości często n ieproduktyw nie  p rze ­
gadanych  godzin . T rudnością  w pracy O gn iska  był 
i jest nadal brak s ta łego lokalu. M oże już w najb liż­
szym  czasie trudność  ta będzie rozwiązaną.

Czy wszyscy górale  przebyw ający  w stolicy n a ­
leżą już do O gniska  ? Zdaje się, źe nie. I tu p ra g n ę  „ 
zaznaczyć, że dla każdego, kto chce dla dobra  P o d ­
hala w g rom adz ie  i zgodnie  pracować, drzwi O g n is k a  
s to ją  otworem . Droga do nich prosta . K ażdy kto chce 
trafić, trafi napew no  i trafić powinien wiedząc, że 
w życiu naszej organizacji me m oże być innych sp raw  
ponad  te, które nas tylko łączyć m o g ą

Sekretarjat O gniska  mieści się przy ul. Hortensji 
6 (redakcja) tam  przy jm uje  się zgłoszenia  na cz łon ­
ków, tam  też należy kierować wszelkie do O g n iska  
pism a.

Z uchwał powziętych na W alnem  Z grom adzen iu  
należy tu przytoczyć jedną, powziętą na w niosek  p o d ­
p isanego , a opiewającą, że każdy członek O gniska  
Związku Podhalan  w W arszawie, obow iązkow o p re n u ­
m eruje  „Gazetę  P o dha lańską" .  Czy inne O gniska  (g łó ­
wnie miastowe) pó jdą  za tym przykładem  ? Pou in- 
niśm y już wszyscy skończyć z okresem  tkliwych w est­
chnień o Podhalu , skończyć  z ja łow em i dyskusjam i na 
tem at n igdy  niezisżczalnych p rogram ów , a wejść na 
drogę realnej i rzetelnej roboty, k tóraby przykładem  
poszła po wsiach podhalańsk ich  i stała się m ia ią  ich 
zaulania do nas.

Am oni Zachenmki.

JAN GAŁDYN.

G órale  tatrzańscy na zamku 
królewskim w Warszawie.
Wierzę jednak w potęgę uroku, śpiewu cudnego  

góralek poronińskich dziewcząt, który kiedyś mię d o­
leciał, tam, pod Tatrami, wreszcie m uzyki góralskiej 
lanca, stroju i . . .  nie tracę nadziei.

W reszcie 17 pażdz. 1930 r. wieczór, wpada na 
stację Warszawy pociąg Muzyka gra, śpiew dziewcząt 
płynie z w agonów  w grom ady podróżnych. Przyjechali.

Radość zapanowała —  bo tyle trudów, zachodów, 
w szystko przygotow ane ; na drugi dzień hołd na zam ­
ku, czekaliśm y więc tylko na przyjazd tego zespołu.
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Straf broł, —  a jak nie przy jadom  ?
Na stacji w ita ją  górali : prezes Ligi Morskiej 

1 Rzecznej O kręgu  W arszawskiego p. Oster, członek 
zarzą. u Ttigi p. Malkiewicz, p. Jan ina  Jeziorska i p. 
Tatarówna. Mnie m ało  fto zno —  ale kiek se zacon 
piyknie gwarzić po gó ia lsku  wnet sie osotali, ze to 
pewnie stryk . . .  a „wse ta dobrze, kie m os stryka 
w piek le” .

Zjechała sie fajno grom ada  ładnych chłopców, 
a nowięcej górolek. Przyjechali i gazdow ie setni, Józef 
Stoch z Poronina , Jan  Łukaszczyk  Szczerbaty, W o j­
ciech Łukaszczyk Tady  z M urzasichla i inni, ale nad 
sićkiemi górowor nas kobziorz Mróz.

Fotografy  zaroz nos obskocyły, nie dali wyjść 
ze stacje tak fotografowali —  e ! bo też było co !

Słysołek jo, jak  se tam  pocichu gwarzyli, e, tote 
cePry, przypotrz  sie, jaki majo.m strój p iykny e, mu- 

n to być bogoce, ci górole, kie sie tak stfojom.
Wreszcie pod  opieką ks. Swiźka, który cały ten 

zespół prowadził, wszyscy udali się na kwatery do 
szkoły, im. Józefa P iłsudskiego na Czerniaków.

Na drugi dzień zaraz w po łudnie  mieliśmy złożyć 
hołd Panu Prezydentowi na zaniku.

Dnia 18 października przecudna pogoda. W p ro ­
mieniach jes iennego  słońca, szła ulicami : N owym
kwiatem, Krakowskiem Przedm ieściem , w barwnych 
strojach — dostojnie, grupa górali i góralek, ze śtyro- 
ma m uzykan tam i na przedzie, ze sz tandarem  Katol 
^ toy i M łodzieży Polskiej w Poroninie . Łączę się z ni 
m i> w chodzim y w dziedziniec zam kow y ; straż hono-

w ł a d  y s l a  i r  o r k a  n .

L i s t y

Hożek i Jego zagroda.
M am  ją  przed  oczyma, tę  dz iw ną  zagrodę, jako 

L je j  właściciela, tak  niewinnie przezw anego, Bożka. 
Zagroda  "ta obe jm uje  dwanaście  m orgów  w jednej p a r­
a l i ,  w tern m órg  l a s u ; po łożona  zaś na połogiem  
zboczu, jak  na schylonej dłoni. D om o stw o  stoi na 
środku  zagrody, sam ojednie ,  ja’k sam ojednik iem  p o ­
śród  ludzi jest jego  właściciel. Miał on dom w osiedlu 
dużem  i grunt parcelami rozrzucony w roli, do której 
dzisiejsza zagroda jego  jako spółka osiedlonych g a z ­
dów  należała. Że jednak, acz Bożkiem zwany up rzy ­
krzony był w spólectwie, p rzeto  sąsiedzi udum ali w y­
pchać go  dalej z o s ie d la .—  Juści-ć bezprawnie toby się 
n ie dało. Rada w  radę, znający jego  łakom ość  ziemi 
i sam ojednie tw o, zaofiarowali m u  za jego  parcelę za- 
dliflnę ; ó n ą  oddalną , w końcu  roli p o łożóną  spółkę. 
Zgbdźił s ię  rad, bo dużo  . tego  więcej było, niż w ka­
w ałkach c z y t a n o : n ik t m u zaw adzał nie będzie. Oni

rowa zam ku królewskiego prezentuje  bioń. Ten m o ­
m ent fotograf „Światowida" utrwala na kliszy, na św ia­
dectwo, jak to honorn ie  górale ta trzańscy śli na za ­
mek królewski w W arszawie.

Straż zam kow a w prow adza nas do sali m a l in o ­
wej, gdzie zespół ustawia się w półkole  na tle tej 
wspaniałej sali. Barwy strojów góralskich zlały się 
przecudnie  z koloiam i i złoceniami sali.

Nastrój podniosły  —  serca drżą  —  m ieliśm y 
przecie za chwilkę ujrzeć m ajesta t  Rzeczypospolite j,  
Growę Państw a i złożyć z głębi duszy  i naszych serc 
góralskich, hołd Panu Prezydentowi R zeczypospolite j 
i zapewnienie  synow skiego  przywiązania.

Punktualn ie  o godzinie  12 wchodzi Pan P rezy ­
dent w otoczeniu Szefa Kancelarji Cyvńlnej p. Dr Li- 
siewicza, Szefa G abinetu  W ojskow ego p. pułk. G ło g o w ­
skiego i Adjutanta p. m ajora  Jurjelewicza. Z ust w szyst­
kich wyrywa się trzykrotny okrzyk „N ajdostojniejszy  
Pan  P rezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki niech 
żyje"! N astępnie  zostali przedstawieni Panu  P rezyden to ­
wi ks. Wł. Świżek katecheta z Poronina , prof. T adeusz  
Szum ański z Z akopanego  reżyser teatru reg jona lnego  
w Poroninie , Anionina Tatarów na nauczycielka ze S u ­
chego, Jan  Szym ański naczelnik wydziału Minist. Spr. 
W ewn. i ja jako  inteligent góralski, oraz cały zespół 
teatru reg jona lnego  z Poronina.

Pan Prezydent był łaskaw wszystkich powitać, 
p rzypom nieć  sobie starego  M ioza kobziarza, k tórego 
już w Poroninie  widział kiedyś, poczem ks. Świżek 
p rzem ówił do Pana  P rezydenta  w gorących słowach,

znowu radzi byli, że go takiin n ie trudnym  sp o so b em  
od spólectwa odparcelowali.

O bją ł Bożek odcięty SKraw ziemi i okopcow ał 
go dookoła, aby go nikto w granicach nie ruszał. 
Nastrosza się, gdy  mówią : Bożkowa zagroda. Je s t  
teraz sam  na m apie  — nikt mu nie gawędzi. O sied le  
pobudow ał na kawałku najpuściejszym  : s todołę  i dom . 
Ba —  dom em  trudno  by to n a z w a ć ; ni to szopa , 
owczarnia, ni cygańska kuca ; koleby większe byw ają .  
W nętrze prawie zajm uje piec n a le p n y  i wyrek, i teg o  
klepiska skrawek, w ostrą zimę zam arzającego. 1 w tej 
kucy siedm ioro  ich gniotło  się przez lata zimy, n im  
dzieci starsze, dorósłszy , nic uchyliły się z dom u.
Za to s todoła  'd u ż a ,  okazała. I stajnia też trzy razy 
od izby większa, gdzie  w zaduchu s iedm ioro  byd ła  
się mieści. W idać —  patrząc- na ten „ d o m “ -  i na 
stodołę, że człowiek tu żadnych duszno-człowieczych 
potrzeb nie zna, że jest jeno pizy datkiem do obsługi 
bydła.

A Bożek s a m ?  Akurat, jak ta jego  kuca. M ałego  
rostu, krępy, zrzadka m yty  i ciasny —  do zaczadzenia. 
N igdy  tam w «tc kretowisko w nętrzne światło nie w p a ­
d ł o . '—  Wieku jest nieokreślonego*, m oże mieć równie 
siedem dziesią t,  jak pięćdziesiąt lat. ■ J-ah go zapam ię-



4 „GAZETA P O D H A L A Ń S K A - Nr 8

im ien iem  Katolickiego Stowarzyszenia  M łodzieży P o l­
skiej w Poroninie . N astępn ie  w ystąpił  z szeregu górali 
M atyga z Białego Dunajca i wygłosił następujące  p rze­
m ów ienie  :

„Czcigodny Panie  P rezydencie  ! Z n iek łam aną  
radością  p ragn iem y  dziś złożyć najseideczniejsze  s ło ­
wa miłości, p rzywiązania  i posłuszeństwa. W Tobie 1 
w idz im y m ajestat  kochanej Ojczyzny, dla której p ra g ­
n iem y żyć i umierać.

D latego w obecnej dobie, kiedy najwięcej po trze ­
ba skupienia  i zwartej jedności wszystkich synów  koło 
M atki O jczyzny, a zarazem  przy Twoim boku, nasz 
Drogi Panie Prezydencie, m y  górale czynim y to zgłębi 
serca. P ragniem y wszędzie, gdzie ty lko  zajdzie po trze­
ba bronić O jczyzny  i Ciebie tak, jak  to bronili nasi 
p radz iadow ie  Króla Jana  Kazimierza przed wrogiem- 
Ż y czy m y  Ci również z całego serca n a sz .D ro g i  W ło­
darzu , aby Bóg darzył Cię zdrowiem i abyś na chw a­
łę Bogu i dobra O jczyny rządził nam  jak najdłuższe 
lata. Żyj nam długo  szczęśliwie i bywaj często m iędzy I 
nam i. !

Niech żyje nasz Drogi Pan P rezydent Ignacy 
Mościcki i 1 !“

Okrzyk ten obecni podnieśli trzykrotnie.
Następnie  cały zespół górali i góra lek  zanucili 

n a  nutę „Góry nase  g ó r y “ specjalnie u łożony hym n : 
O tw iyrom y serca, otw iyrorny scyrze 
G ranitowych zam ków  wyspani rycyrze.
U kochanej Polski Prezydencie Panie,
Pod ta trzańsk ie  wierchy bierzcie w p o s ia d a n ie !

tano, taki do dzisiednia - -  Bożek i Bożek. Aż p rzy ­
k ro  się robi na myśl, że m oże zyć wiecznie. Ma się 
w rażen ie ,  że jest  n iepotrzebny, ba, że czem uś o wiele 
w ażn ie jszem u  sobą  zastępuje. —  W stosunku  do s ą ­
s iadów  nieużyty, nikt się niczem nigdy  odeń nie skrzepi. 
Przyznać  trza, ze i sam niechętnie o coś do kogoś 

s ię  zwraca, w m niem aniu , że i drugi p o d o b n y  jak on. 
N ajradziej sam by  sobie  w swej zagrodzie  żył, patrząc 
z za płotu z uciechą ukrytą na trud czy kłopot sąsiada. 
C h o ć  milczkowatego jest usposobien ia , gwary ma dość, 
g d y  o kimś mowa się zapocznie. A zawdy przytem  
rzecz obniży, zawdy o niskość m otyw ów  p o sąd z i) 
oczerni,  św iadom ie najpo tw orn ie jszy  dom ysł  o kimś 
rzuci —  i wraca milczkiem z uciechą n iską do swej 
nory . O nauczycielu, księdzu i wogóle o wystających 
g ło w ą  ponad  pospolitą  rzeszę zwykł z przycinkiem 
a b o  szydnie  mówić, to posądzić  ich o sprawki takie 
lub  owakie, aby ich tylko w oczach słuchaczy poniżyć. 
W ładze , rząd, wójcia, posłowie, to w jego  opinji za ­
czadzonej  sami z ło d z ie je ; niema przytem n a jm n ie j­
szeg o  pojęcia o tern, kto i jak, w jaki sposób  rządzi. —  
C ó ż  zresztą  dziwić się tej nieufności i niechęci niskiej, 
d o  ludzi obcych, kiedy do własnych dzieci n iem a 
przyw iązania. N agodził  ich Pan  Róg, więc są  —  ale

O dśp iew ano  jeszcze jedną  pieśń góra lską , poczem  Pan 
Prezydent w serdecznych i ciepłych słowach p o dz ięko ­
wał za spraw ioną Mu p rzyjemność. W tej chwili w y­
szła na środek sali m łoda para z „Wesela G óra lsk ie ­
go" Helenka M ardułów na i Stanisław Chow aniec  z P o ­
ronina — i kłaniając się do stóp Pana Prezydenta  
pytała Go piyknie na „W esele". Pan P rezyden t  na to 
z uśm iechem  coś do sw ego otoczenia pom ówił, p o ­
czem poproszono  reżysera p. Szum ańsk iego , oraz p. 
S zym ańsk iego  do biura Cywilnej Kancelarji Pana P re ­
zydenta dla om ów ienia  tej sprawy.

Na zakończenie  raczył się pan Prezyden t sfo to­
grafować w tejże sali w otoczeniu górali i góralek, 
a potem  zaprosił wszystkich do zwiedzenia całego z am ­
ku królewskiego.

Dnia nas tępnego  w sobotę  odbyło  się pierwsze 
przedstawienie  „Wesela Góralsk iego" w cyrku. Miejsca 
prawie wszystkie zajęte, dużo przedstawicieli prasy, 
różnych instytucyj i zaproszonych gości. G dy  ukazała 
się na scenie barwna grupa góralska ze śpiewam i 
i m uzyką, jak bukiet najp iękniejszych kwiatów, pow i­
tano  ich burzą  oklasków. Akcja cała pod  reżyserją 
prof. Szum ańsk iego , odbywała się żywo i naturalnie, 
jak na praw dziw em  weselu.

Przepiękne melodje pieśni w 111 akcie drużbów  
i druchen, to znów całego tow arzystw a w eselnego, p o ­
łączone ze sm ętnem i tonam i gęśli, pozostaw iają  
w duszy niezatarte  wrażenie.

G dy orszak weselny odchodził  do kościoła, to 
znów wracał po ślubie, wchodząc na scenę z m uzyką,

o tyle je uznaje, o ile z nich korzyść jakąś  w pom ocy 
gospodarczej ciągnie. Dorasta zaś które, i o żeńbie, 
o w łasnem gospodarzen iu  poczyna natrącać, tedy Bo­
żek tak cyrkluje, aby je z chałupy  popchnąć, aby sie 
ta uwiesiło gdzie przy boskiej pom ocy  u ludzi i nie 
zagrażało oderw aniem  kawałka pola. Tak więc jest 
córka jedna  w Ameryce, druga w Krakowie w s łuż ­
bie, syn jeden na robotach we W ie lk o p o lsc e ; części 
ich, przypadające  im z gruntu, uwhża Bożek jako Oj­

ciec op iekun  już za swoje, i nad tern teraz przem y-
śluje, jakby  i tych resztę, co w dom u są, gdzieś  tak
bez kosztu pouwieszać, a coby sam na zagrodzie
n ieuszczuplonej pozostał.

K tośby m ógł pom yśieć przecie, że Bożek ów, 
wszystkim tak nieżyczliwy i naw et dziec iom  w łasnym  
dobra zazdroszcżący, o rzynajm nie j koło tej zagrody, 
tak sam olubn ie  kurczowo dzierżonej, s tarobliw ością  
zabiega. Że nie m ając dla ludzi serca ni p rzyjaźni,
p rzynajm nie j coś z tych uczuć, jeśli je ma, ziemi ro­
dzącej oddaje. Ba, gdybyż  choć t o . . .  W p iaw d z ie  
strzeże on ten swojej zagrody, pilnuje  z gorliwością , 
by  kto trawki nie z g i ą ł ; bydlę czyjeś tam  w padn ie  — 
zaraz po sędziów  p o lo w y c h ; psa, p rzebiegającego  
przez zagony, kam ien iem  okulawi ; przejechać przez
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śpiewami w przep ięknym  korow odzie  i z ukłonam i 
w kierunku przepełnionej widowni, zrywały się burze 
oklasków.

A jak muzicka zagrała i rozpoczęły się tańce g ó ­
ralskie, zbójnicki, krzesany —  odtańczone przez d ru ż ­
bów Olejarza z Poronina i Fab jana  ze Suchego  i g ib ­
kich chłopów, a nawet m ałego  W ojtusia Cachro 
z Białego Dunajca, przy rów noczesnym  śpiewaniu ca- 
łeg °  zespołu, oklaskom  nie było końca E, bo tyz toń- 
c y l i ! nawet setni gazdowie, jak Łukascyk-Tady, krze- 
Sa'i jak młodzi.

Stary Mróz witany oklaskam i nie ino zaśpiywoł 
ale i zagroł na kobzie —  zwycajnie jak na weselu.

Ale coz, kie i wesele skończyć się m u s i ; druchny 
otacają zap łakaną  pannę  m łodą kołem, a starościna 
Antonina Pawlikowska swoim miłym głosem  z druch 
nami śpiewajom :

Nie plac Ludwiś, nie płac, ani nie narzykoj,
- Ino po malućku od m am y  odw ykoj !

Wreszcie starościna zdjęła wionecek z głowy 
Panny młodej, m łodzi tańczą ostatn ie  tańce góralskie,

żegna ją  się z rodzicami, a całe weselne towarzystw o 
na p iękną  nu tę  śpiewa ostatni raz :

Zachucały góry, zasum iały  lasy,
Ka sie popodzia ły  s tarodaw ne casy.,.

I po weselu góralskiem  na scenie.
W duszy mej pełno tej naszej dziwnej nuty  g ó ­

ralskiej, jakżebym  jej jeszcze słuchał i słuchał —  tak  
do serca trafia —  trafia głęboko.

D ziwnym  trafem tuż przy mnie siedział na tem  
pierwszem przedstawieniu, zastępca szefa Cywilnej 
Kancelarji Pana Prezydenta , p. Dr. Skowroński; cały 
czas zasłuchany w m uzykę i melodję, zapa trzony  
w obraz i obrzęd wesela góralskiego.

Z n iepokojem  pytam  go  o wrażenie.
Zwycięstwo ! Piękna rzecz -  mówi z całą szcze­

rością i przychylnością.
Po takiej ocenie byłem już pewny, że gó ra le  

będą grać na zamku u Pana Prezydenta  „Wesele G ó ­
ralskie". I nie pom yliłem  się, gdyż  na dzień 24 p a ź ­
dziernika 1930 r. godz. 12 w południe, z ap ro szo n o  
w tym celu cały zespól na zamek królewski w W ar­
szawie. (C. d. n.)

Zebranie Sekcji gospodarstw górskich, iąk i pastwisk M. T. R.
Dnia 21 stycznia 1931 r. odby ło  się w sali posiedzeń 

Krakowskiego O ddziału  Mał. Tow. Roln., zebranie Sekcji 
gosp. górskiej, z następującym  porządkiem  dziennym  :
I) odczytanie protokołu  z osta tn iego  posiedzenia,

2) spraw ozdanie  z działalności za rok 1930,
3) referat p. inż. Pazdanow sk iego  : Rola i zadania w y­

sokogórskiej stacji doświadczalnej na Gorcach,
4) program  pracy na rok 1931,

Pole swe n ikom u nie dozw o li ;  oczy go  bolą, gdy  kto 
naw et po tłoku przechodzi . .  . Lecz przypatrzyć  się, 
jak  na tej zagrodzie  swojej gospodarzy  ! Miaki nie- 
Pospuszczane — kam ienie  n iew yzbierane  —  większa 
połowa odłogiem  się chwaści. Przeorze kawałek tu, 
to  znowu drugi o staję —  tu lub tam  ryć ziemię pró- 
bu je  _  w szystko bez ładu i planu. Na wiosnę wje- 
bzie p ługiem  do najgorszej d rapy, pruje ziemię p o ro ­
słą sm reczkam i, gdzieby  wnet lasek się zajął —  a k a ­
wałek równiny w środku pól na ugór ostawi. N aw o­
zem z choiny leśnej popryśnie  pod ziemniaki —  to 
też u rosną  jak te ptasie jaja. N ą  ziemniaczysku pustem 
wsieje ziarno, które znów osty zatłumią. Pozatem 
owies w ugorach. Cały plon zagrody. P rzy jdą  zbiórki, 
to mierzwę pół oschniętą  wwali do stodoły. Zatęchłą j
potem  słom ę musi bydło gryźć. —  W około  zabudo- j
wań ni łączki, ni s a d u ; szkoda pow iada, na to pola.
Na otwartym  w ygonie  stoi s todoła  i kuca, chałupą
zwana. W okół zagroda zugorn ia la , na pastw isko  naw et 
toezdatna.

G dyby  zagrodę ow ą posłać na wystawę, w zbu­
dziłaby zapew ne wiele sen tym entu , jako  zagroda „bie­
dnego  km iotka" naszego. Już  i tak Bożek bożkiem  
prawie jest  dla tych naiwnych chłopskich patrjotów,

dla których każdy kmiotek —  gałgan czy matołek —  
jest nietykalnem  „tabu". Nic to, źe Bożek jest popro-  
stu gniotek, n iegodzien ziemi orać, którą psuje.

G dyby tę dw unasto -m orgow ą  zagrodę posiada! 
ktoś miłujący ziemię i umiejący ją  uprawiać, ileżby 
z niej m ógł w ydobyć ! Iluż to pragnie, ludzi w artnych, 
m órg  bodaj mieć, aby cieszyć się w nim pracą. T y m  
to kret Bożek zastępuje. Zajmuje, ze szkodą  o całe 
człowieczeństwo od siebie godniejszych, parcel na 
ziemskim globusie. Zajmuje go właściwie bezpraw nie .  
Bo nie rozumie wartości posiadanej ziemi, ani sw o ­
jego  na niej obowiązku. Co mu lato przyniesie, to  
z bydlę ty  przez zimę skruszy i strocini. Co k o m u  
z tego za pożytek .J A Bożków takich jest tysiące.

Pow inno się ich — jako nikom u nieużytecznych* 
jeno  zachwaszczających sobą ziemię —  ze zagród w y­
właszczyć ! A zagrody oddać tym, co ich są godm
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5) wnioski co do prem jow ania  i dyplom ów ,
6) wnioski wolne.

Zebranie otworzył przewodniczący Sekcji prof. 
W łodek, witając wszystkich zebranych, poczem inż. N o ­
wak odczytał pro tokół z os ta tn iego  Zebrania Sekcji, 
i k tóry przyjęto do wiadomości. N ad z łożonem  przez 
inż. N ow aka spraw ozdaniem  z działalności Sekcji w r. 
1930 wywiązała się dyskusja , w której

P. K ę p i ńs k i dodaje  w uzupełnieniu  spraw ozdania , 
że jest  do pew nego  stopnia  również zasługą Sekcji, to 
co zrobiono w Szkole gospodarzej w Stryszawie. B u­
dow a w tejże szkole wodociągu około 500 m długiego, 
o raz  opracow anie  planu i udzielenie pom ocy  przy u rzą­
dzan iu  gospodars tw a  szkoły należy do bardzo p o w aż ­
nych  prac, które przez długi okres czasu będą  chlubnie 
św iadczyć o pracy Tow arzystw a Rolniczego w całej 
tam te jsze j  okolicy Zapytuje  następnie , czy Sekcja b ę ­
dzie  w przyszłości opiekowała się gospodars tw am i, 
kióre  w ybudow ały  wzorowe gnojow nie , oraz czy do 
kom petencji  pracy Sekcji należy również spraw a racjo­
nalnej uprawy oraz zagospodarow anie  łąk i pastwisk 
w  nizinie.

Prof. W łodek w odpow iedzi na pow yższe  zap y ta ­
n ie  wyjaśnia, że w pracy Sekcji m ożna było odróżniać 
p o szczegó lne  etapy. O ile początkowo dążeniem  Sekcji 
b y ło  in teresowanie jak najszerszego  ogółu  pracą p o d ­
n iesien ia  gospodars tw a , o tyle obecnie dąży Sekcja do 
utrwalenia i udoskonalen ia  rezultatów już osiągniętych. 
S p rzy ja  temu do pew nego stopnia  także kryzys g o sp o d a r ­
czy  i rolniczy, pow odujący  brak gotówki potrzebnej dla 
rozszerzenia  pracy. Co się tyczy gnojowni górskich, 
t o  w ydano  już odpow iedni okólnik, który będzie ro ­
ze s łany  do wypełnienia m iędzy rolników, którzy g n o ­
jow n ie  zbudowali. Zebrane tą d ro g ą  odpowiedzi u m o ­
żliw ią Sekcji poza osobis tą  obserwacją inspektorów  
n a  dok ładne  zorjentowanie  się, czy rolnicy we właści­
wy^ sposób  używ ają w ybudow anych  gnojowni. Z ad a­
n iem  Sekcji jak to z sam ego  jej tytułu wynika jest 
p racow ać  również nad podniesien iem  się gospodark i 
na łąkach i pastw iskach w nizinie. Ze w zględu na brak 
ś ro d k ó w  ograniczono w tym kierunku pracę narazie 
do  zebrania możliwie dok ładnych  dat s tatystycznych, 
o d n o śn ie  do w spólnot pastw iskow ych i ich s tanu za ­
g o sp o d a ro w an ia ,  do przeprow adzenia  p ropagandow ych  
m d jb ra c j i  na n iektórych pastw iskach , oraz do udz ie ­
lan ia  fachowych porad  i w skazów ek dotyczących p o ­
p raw y  starych lub zak ładania  now ych pastwisk i łąk.

P. Kępiński dziękuje orzew odniczącem u Sekcji 
prof. W łodkow i za jeg o  tak ow ocną  działa lność i o ta ­
czan ie  op ieką  okolic górskich, w których dawniej dużo 
m n ie j  się zrobiło w po rów nan iu  z obecnem i czasami. 
Prof. W łodek należy do tych przewodniczących, którzy 
p racam i swej Sekcji nie tylko się interesują, lecz także 
p ro w a d z ą  je i n iem a roku w k tórym by prof. W łodek 
n ie  p rzeprow adzał sam  lustracji prac w ykonanych  przez 
u rzędn ików  Sekcji. Za to należy  mu wielkie uznanie.

P. inż. Hendzel omawia kilka szczegółów  z za­
kresu budow nictw a wiejskiego oraz prac b iu ia  i Sekcji 
meljoracyjnej M. T. R, Twierdzi, że w obecnym  czasie, 
o ile naw et nie op łacają  się kosztow ne tneljoracje na 
łąkach i pastwiskach, to jednak  stosunkow o tanio  w y ­
padające rowy otwarte jeszcze teraz można bez więk 

I szego  ryzyka przeprowadzać. W szak bez tych p o d ­
stawowych nteljoracji teciinicznych, żaden wkład w p o ­
prawę produkcyjności się nie opłaci.

Prof. W łodek przyznaje  w zupełności s łuszność  
w yw odom  sw ego przedm ów cy, poczem  zwraca uw agę 
na akcję organizacji gospodars tw  przykładowych. Co 
się tyczy zagospodarow ania  hal, to w tym dziale nie 
należy absolutnie  pracy zaham ow yw ać gdyż objektów 
jest jeszcze zbyt mało. O szczędności zatem nie m o ż ­
na w prowadzać.

Po zaniknięciu dyskusji nad sp raw ozdaniem  p rz e d ­
stawił p. inż. N ow ak —  referent Sekcji budżet i p ro ­
g ram  pracy Sekcji na czas najbliższy. W dyskusji jaka 
wywiązała się na p rog ram em  pracy zapytuje  p. Kę­
piński, czy nie by łoby  inożliwem wydać popularny' 
skrót książki dr. Ralskiego o zagospodarow an iu  hal 
Pilska. Prof. W łodek uważa, że by łoby  to bardzo 
korzystnem , a jest nawet po trzebne dla rozwoju pracy 
nad  podniesien iem  gospodars tw a  góisk iego . W ydan ie  
um ożliw ione będzie jednak  dopiero  wtedy, gdy  Rząd 
lub za in teresow ane czynniki sa ino iządow e zdecydują  
się pokryć koszta  z tern związane.

P. K ą c z k o w s k i  uważa że kwoty prelim inow ane 
w buażec .e  na budow ę wzorowych bacówek są zbyt 
niskie ; na leżałoby  zatem powiększyć je i zawiadom ić 
o tern Komitet dla spraw  owczarstwa przy M inister­
stwie Rolnictwa, który z pewnością  wyjedna fundusze, 
aby subwencje  te udzielić. Byłoby sprawa, bardzo p o ­
żądaną, aby Sekcja zajęła pew ne s tanow isko w zg lę­
dem  P. Rady O chrony  Przyrody, która przy tworzeniu 
Parku N arodow ego  w Tatrach za mało liczy się z p o ­
trzebam i tam tejszej ludności. Dla Inspektora ty  H >do- 
wli owiec by łoby  pożądaną , aby m ógł korzystać z m a ­
jącej pow stać wysokogórsk ie j stacji dośw iadczalnej na 
Gorcach Byłoby to bowiem  dla rozwoju hodowli owiec 
na naszym  terenie sp raw ą bardzo  pożądaną.

(C. d. n.)

Dzisiejsze zadania ruchu 
podhalańskiego

W  poprzedn im  artykule opisa liśm y na p rzyk ła ­
dach z dziedziny rolnictwa (sprawa torfowisk, hodow la  
bydła, szkoły  góra lskie  rolnicze), że zespolenie  g ó ra l ­
szczyzny pod nazw ą podhalan izm u, ma znaczenie n ie ­
tylko dla kultury tego regjonu, ale zaczyna odgryw ać  
rolę i to coraz pow ażnie jszą  w administracji p ań s tw o ­
wej Rząd musi się liczyć z naszą  odrębnością  regjo- 
nalną, że inny tu lud, inna ziemia, inne zwyczaje,
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m ne możliwości i stara się też dostosow yw ać  do tego. 
Skoro inny tu lud niż w innych reg ionach  Polski, 
^koro lud tu tejszy  wyróżnia  się pew nem i zaletami, to 
n ic dziwnego, że Rząd dla dobra ogółu  Państw a 

chętnie zainteresuje się tym  ludem.
Stąd pochodzi akcja Rządu, o której pisaliśmy 

w Poprzednim artykule P odhalanki,  że nie gdzieindziej 
w Małopolsce, ale właśnie  na P odha lu  tworzy się 
dwie szkoły rolnicze na jnow szego  typu , to jest je d n o ­
roczne. -— Rząd ma nadzieję, że po jednorocznem  
przeszkoleniu młodzieży wiejskiej w nauce rolnictwa 
zdobędzie co roku w obu powiatach podhalańsk ich  
(nowotarskim i l im anow skim ), sześćdziesią t p o s tę p o ­
wych rolników. A rolników postępow ych trzeba, bo 
na Podhalu  m usi być w najb liższym  czasie zm ieniona 
gospodarka  rolnicza w tym kierunku, że uprawiać 
musimy jak najm niej zboża, podobn ie  jak w Szwaj- 
carji i przejść m usim y  do produkcji mleka i do p rze ­
twórstwa we własnych mleczarniach spółdzielczych (m a ­
sło, sery), z  górskiej szkoły rolniczej w Łososinie  (w p o ­
wiecie l im anow skim ) wyszły  już dwa pokolenia  uczniów 
P °  jednorocznej nauce, wrócili oni do wsi rodzinnych, 
każdy z nich s tosu je  na gospodars tw ie  swojetn (wzglę- 
dn>e ojcowskiem) m ądry  przykład Szwajcarów, że 
w górach najlepiej się opłaca gospodars tw o  m leczne 
^ tern, że nie należy sam em u produkow ać  masła, ale 
mleko oddawać do mleczarni związkowej. G ospodarka  
Opasowa bydła dziś nie opłaca się, g o spodarka  z b o ­
żowa tern więcej, ceny są  niskie i b ędą  m oże jeszcze 
niższe. Produkcja  nabiału, o ile jes t  pierwszorzędnej 
jakości, daje dziś zyski.

Usiłowania Rządu, aby skierować rolnictwo na tę 
dr°ge , gdzie m o g ą  być zyski i aby odciągnąć od p ro ­
dukcji, gdzie  jest m arna konjuktura , sk ierow ane zostały 
w pierwszym  rzędzie na Podhale . Jak  pow iadają  rep re ­
zentanci M inisterstwa Rolnictwa, Rząd jest  św iadom  
tego, że łatwiej jest  pokierować tę sprawę na Podhalu , 
bo lud tu roztropniejszy, łatwiej jest porozum ieć  się, 
bo góra lszczyzna jest  związana z o rganizacją  Związku 
Podhalan i ma też w łasną  gazetę, więc też g łos  roz­
sądku łatwiej dojdzie  każdego.

D la tego  też członkowie O gniska  W arszaw skiego  
Związku P o d h a lan  m ają  sp o sobność  w M inisterstwie 
Rolnictwa stwierdzić, że Rząd chętniej udziela dla P o d ­
hala funduszów na zak ładanie  gno jow ni,  udziela p o ­
życzek średn io te rm inow ych  na zakup  krów m lecznych, 
chętniej  łoży na szkoły  rolnicze dla kształcenia n o ­
wożytnych, pos tępow ych  rolników, bo wie, że to na 
m arne  nie pójdzie. Rząd wie, że z góra lam i i w gó- 
Tach raźniej uzyskać  się da postęp  rolniczy. Podhale  
Pójdzie za p rzyk ładem  Szwajcarji, u lepszy  gno jow nie ,  
naw ozić  będzie  łąki i pastw iska, p rodukow ać  będzie  
babiał na eksport zagranicę przez chłodnię zb u dow aną  
kosztem  P ań s tw a  w G dyni nad morzem, a za uzyskane  
Pieniądze —  b o  m asło trzyma się w cenie —  będzie 
dokupywać po tanich cenach dzisiejszych zboża i z iem ­

niaków ile potrzeba, sp row adzając  to w ag o n o w o  
przez swe spółdzieln ie  rolnicze.

Dlatego Rząd przykłada tak wielkie nadzieje do 
obydwu szkół rolniczych górskich na Podhalu . Ruch 
regionalny jest pom ocny  ku tem u, bo ruch regionalny 
podhalański zespolił góralszczyznę, a z drugiej s trony 
zwrócił uwagę Rządu i orgam zacyj społecznych, ja- 
kiemi są  Towarzystwa Rolnicze, że „jest z kim m ó ­
wić". Ze „zwartą m asą" chętniej każdy pom ów i, niż 
z „m asą  p łynną" (tak m aw iają  warszawiacy). To jest 
najw iększym  obecnie sukcesem  podhalan izm u  w dz ie ­
dzinie administracji państwowej, i traktuje się nas jako 
całość, jako  zwartą m asę pięciu pow iatów  po łu d n io ­
wych kresów Polski.

Że Rząd zaczyna się coraz więcej liczyć z tą 
„zwartą masą" i to nietylko na polu rolnictwa, ale 
i w innych dziedzinach i że reprezentacja Związku 
P odha lan  ma na terenie W arszawy, jako w centrum 
Państw a ważne i wdzięczne zadania, aby wykorzystać 
tą pom y śln ą  konjunkturę , nap iszem y w nas tępnych  
artykułach. (C. d. n.)

I . Snbig.

PIENIĄŻKOWICE, w lutym 1981 r.
Czytając w naszym  organie  podhalańskim  ^ . „ G a ­

zecie Podhalańsk ie j"  Nr 49. z dnia 7 12 1930 r. a r­
tykuł w stępny  pt. „Oszczędność  źródłem bogactwa" 
oraz przed dw om a laty um ieszczony  artykuł pt. „Oszczę 
dność" przyszedłem  do przekonania , że Szan. Autorzy 
porusza ją  bardzo w ażną sprawę, która pow inna za in­
teresować szerszy ogół rolników.

W artykułach tych om aw iana  była kwestja n ie ­
racjonalności g rom adzen ia  obornika i gnojówki w o b o ­
rach źle urządzonych, gdyż  s tąd  pow sta ją  wielkie 
straty. W źle urządzonej gnojow ni, gnojów ka częścio-. 
wo do ziemi wsiąka i ulatnia się w powietrzu lub 
też rozlewa się po podw órzu i sp ływa do rowów. 
W ten sposób  tracimy wiele sk ładników  jak : azot, 
am oniak  i innych będących pokarm em  dla roślin i m u ­
sim y je uzupełniać kupując  drogo naw ozy sztuczne. 
T y m czasem  my m ożem y łatw iejszym sp o so b em  przyjść 
do posiadania  azotu przez przechow yw anie obornika 
i gnojów ki we wzorowo zbudow anej gnojowni. Każdy 
rolnik wie dobrze  o tern, że obornik  jest na jlepszy 
wtedy, gdy zawiera w sobie jaknajwięcej gnojów ki,  
w której jest dużo soli m inera lnych  rozpuszczonych.

D otychczas wywoziliśm y na nasze gleby za m ało  
gnojów ki znajdującej się w oborniku, a to z tego p o ­
wodu, że nie m am y  dobrej ściółki.

Liche siano z „borów" cetyna nie wchłania do  
siebie odpow iedn ie j ilości gnojów ki, tak jak słom a, 
która będąc  w środku  pusta  m oże jej dużo  utrzym ać. 
D la tego  ze s łom y jest najlepsza ściółka. Ale nieste ty,
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na P odha lu  s łom ą  żywić m usim y nasze krowy, bo  łąk 
nie m am y, aby siano przeznaczyć na pożywienie, a s ło ­
m y używ ać jako  ściółki.

M u s im y  więc urządzać  wzorowe gnojow nie, w k tó ­
rych da łoby  się bez strat przechow yw ać gnojów kę, 
w yw ożoną  późn ie j w odpow iednich  beczKacn na łąki, 
koniczyny, a naw et i na rolę, bo dobra gnojów ka 
więcej znaczy niż lichy oborn ik .

Kiedy byłem  w czasie wojny  w Tyrolu w m ia­
steczku Vils na-) pograniczu Bawarji, w idziałem tam 
urządzenia  górskich g o spodars tw  ze wzoroweini g n o ­
jow niam i, z mleczarniami i serkarniam i.

Tam  rolnikom  dobrze się pow odziło , chociaż 
k lim at z im ny i ziemie liche, a ludność  zajm uje się 
up ra w ą  łąk i hodow lą  bydła, gdyż  żyto i pszenica nie 
udaje  się podobn ie  jak u nas na Podhalu .  R o z m y ś la ­
łem często nad  tern co widziałem na obczyźnie. Jeśli 
w  górzys tym  Tyrolu jest możliwe wzorowe g o s p o ­
dars tw o, to czemu u nas  m iałoby być niemożliwe.

Z budow ałem  więc u siebie gno jow nię  wzorową 
i widzę ile w ten sposób  oszczędzam . W zbiorniku 
zebrana  jest  wielka ilość gnojówki m imo, że w jesieni 
w yw oziłem  ją  na koniczyny i łączki. Każdem u g o s p o ­
darzowi radziłbym urządzić  w zorow ą gnojow nię, a prze­
kona  się jaka to oszczędność. D obrze byłoby, gdyby  
k tóryś z gospodarzy , którzy już m ają  zbudow ane  po 
do b n e  gnojow nie ,  umieścili „w Podhalance"  artykulik 
na ten  temat.

W końcu podaję  do wiadom ości tym, którzy 
m ają  zam iar zbudow ać  sobie  w zorow ą gnojow nię, aby 
zwracali się w tej sprawie do O kręgow ego  T ow arzy ­
stwa Rolniczego w N ow ym  Targu, które zawsze chętnie 
s łuży  k ażd em u  radą  i wskazówką.

Jan G a l  rolnik z Pieniążkowic.

W ŁAPSZACH NIŻNYCH, w lutym 1931 r.
W dniu 15 bm., o godzinie  trzeciej po północy 

w ybuch ł w Łapszach Niżnych groźny  pożar. W o k a m ­
gn ien iu  s tanął w p łom ieniach cały dach gospodarza  
Madeji. Zbudzeni odg łosem  trąbki strażackiej, cz łon­
kowie miejscowej Straży Pożarnej przybyli natychm iast 
na miejsce pożaru , gdzie przy pom ocy sikawki o g n io ­
wej, przy w ydatnej,  pełnej poświęcenia i z narażeniem  
m oże  i w łasnego  życia pracy członków, zlokalizowali 
-ogień.

C udem  prawie ocały zabudow ania  gospodarza  
Józefa  Pirhały , k tórego ściany i dach s todoły  stykały 
s ię  prawie z palącym się budynkiem .

Straż pożarna w przeciągu jednej godz iny  pożar 
z lokalizow ała, który m ógł objąć całą wieś.

Przy gaszeniu  ognia okazał się brak na jn iezbę­
dn ie jszych  przyborów  pożarniczych, a więc drabin, h a ­
ków do rozrywania więzów dachowych i palących się 
b e lek  i haków do rozbijania lodu.

Nieszczęcie uczy człowieka pow iada przysłowie- 
Zatem i w tym  w ypadku gm ina łapszańska  powinflB 
pom yśleć  o tern i postarać się na tychm ias t o przyrząd)' 
n iezbędne do gaszenia  pożaru , które zresztą tak wiele 
nie kosztują, by  na nie zdobyć się nie m ożna ! —  

Hak jeden  kosztuje 5 zł., takich haków wystał 
czyłoby n. p. 4, a więc 20 zł. Jeden  hak do rozrywź 
nia lodu 5 zł., a więc razem 25 zł.

Tych kilka uw ag niech posłuży  gm inie  łapszań 
skiej za g łos dobry  i pożyteczny, by o te przyrządy 
natychm iast się postarać, zaś wszystkim Strażakoff 
Łapsz Niżnych, którzy ochotnie, wydatnie, z pośw ię ' 
ceniem spełnili godn ie  swą pow inność, a tern samem 
uratowali Łapsze  Niżne od  n iep-zew idzianych s tn  
i nieszczęścia, należy się podzięka. Sofos,

NOW A BIAŁA na Spiszu, w lutym 1931 r.
S taraniem Ochot. Straży Pożarnej w Nowej Białej 

odbyło  się w dniu 8 lutego br. w szkole, p rzedstaw ienie  
am atorskie  pod  ty tu łem  „Pan Grajcarek idzie w k u m y 11-. 
Amatorzy żywo przedstawili obrazek ludow y z czasów, 
kiedy żadnej uroczystości nie zdołano  odbyć  bez n a j­
większego wroga ludzkości tj. a lkoholu. Tak też i tu ­
taj gospodarzow i Faji (Gronka Jakób) i żonie Anastazji 
(Zofja Majerczak) urodziło się dziecko i zanin go  za ­
nieśli do przybytku Pańskiego  podchmielili  się wódką- 
Mieli też i kum otrów  dobrych organis tę  Grajcarka, (F- 
Bednarczyk) co nie lubił za kołnierz wylać i kum o- 
siekę D ydulinę  (Anna Długa) na „śtyry siuchy" w p le ­
cach szeroką, w gębusi rum ianą i zawsze zalotną, bo 
nawet, nakryw szy  zopaskom  kum otra , potrafiła ch łopu  
odcynić urok. Był m iędzy nimi i wójt (Jan Je rdonek )  
z pieczęcią zawsze w kieszeni, bo gdzieżby  m ogło  
braknąć  urzędowej osoby. N ajw iększą radość z tych 
chrzcin to miał chyba Rak Kanty  (Michał Długi), bo  
nie wypuścił kieliszka z rąk. Trzeba mu przyznać, iż 
ze swej roli wywiązał się świetnie. Całe przedstaw ienie  
ośm ieszała  swemi dowcipam i niecysto Bregida, która 
rolę biednej kum ornicy bardzo dobrze odegrała . D o ­
brze grały też M ałgorzata  (Marja Długa) i K unegunda  
(Kat. Kalata). Znalazł się jednak  m iędzy nimi trzeźw o 
myślący, m łody gazda Izydor (Piotr Kuczała), k tóry 
rozum iejąc szkodliw ość a lkoholu, obu rzony  był na 
brzydki zwyczaj zalewania się gorzałką. Pouczał gości, 
iż dobrze byłoby  pom yśleć  o gospodzie  b e za lk o h o ­
lowej, która byłaby zarazem miejscem godziw ej ro z ­
rywki dla dorosłych i młodzieży, oraz milein sp ęd ze ­
niem czasu w długie wieczory zimowe. G ospoda  b e z ­
alkoholowa odciągałaby  ludność  od wódki, która o g łu ­
pia człowieka, zabija poczucie honoru i osobistej g o ­
dności, osłabia charakter i s ilną wolę i jest źródłem  
różnych chorób, nieszczęść i zbrodni.

We F rydm anie  np. Ochot. Straż Pożarna p rze­
prowadziła uchwałę, m ocą której członkowie s t r a ż a a  
wstępujący w związek ■ małżeński, wyrzekli się n iedo­
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brego zwy(czaju urządzania t. zw. „fry s ty k ó w  , po e 
gających na zaproszeniu wcześnie rano gości i uraczę 
niu ich na czczo kilkoma kieliszkami wódki.

Przedstawienie to było żywym przykładem  złego 
następstwa używania trunku ku frasunku, bo kom o ro 
wie zgubili dziecko po drodze, nie będąc w trzeźwym 
stanie. Ładnie odegrali sztuczkę strażacy Nowobie anie> 
ćo można zawdzięczyć nieugiętem u pracownikowi, ler. 
orkiestry, sekretarzowi O. S. P. nauczycielowi p. 
dysławowi Łabudzie, jak również WP. Brom s awie 
Gdulowej, kier. szkoły. . . .

Widzów nie brakowało, bo zjechali się gości 
prawie z całego Śpisza. W idz M. Baaa.

1 POLSKI i ZE ŚWIRTR
PRZEMYSŁOWCY SZWAJCARSCY W POLSCE.

W  tych dniach bawiła w Polsce delegacja szw aj­
carskiego przem ysłu  budow lanego  i finanserji celem 
zbadania i zapoznan ia  się z naszem i s to sunkam i g o ­
spodarczem u

Konferencje odbyw ały  się w Min. Robót Publicz­
nych w W arszawie, oraz z przedstaw icielam i sfer 
Przemysłowych i sam orządow ych  w Krakowie. — Po 
zebraniu potrzebnych informacji i po w ysłuchaniu roż­
nych  enuncjacyj naszych ekonom istów  Szwajcarzy 
dziękując za serdeczne przyjęcie jak iego  doznali w P o l­
sce, oświadczyli, że jakkolwiek Szwajcarja n ieposiada 
dużych  kapitałów, aby je móc na d łuższy okres u lo ­
kować w Polsce (to poco przyjechali ? czy tylko d o ­
wiedzieć się gdzie  i jakie drogi i m osty  zamierza Rząd 
budować'?) to jednak  po powrocie do ojczyzny zap ro ­
ponują bankom  założenie szwajcarsko — polskiego
tow. budow lanego , oraz szw ajcarskiego tow. przyjaciół 
Polski !

O puszczając  nasz kraj, przewodniczący de le ­
gacji, inż. Paul Zigerli złożył na ręce prez. S łom ińskiego 
500 zł. na b iednych miasta W arszawy.

O m aw ia jąc  wizytę delegaji szwajcarskiej, należy 
nadmienić, że obszar Szwajcarji obe jm uje  41.000 kim. 
kwad. terenu górskiego, na którein mieszka 3,960 tys. 
ludności p rzew ażnie  niemieckiej.

O BEZPARTYJNOŚĆ R U C H U  Z A W O D O W E G O .
W  lokalu Grodzkiej Rady Powiatowej w W arsza ­

w ie odby ło  się zebranie członków i sym patyków  BBWR. 
na którem om aw iano  spraw ę ruchu zaw odow ego. Po 
referatach pp. G awlika i Zduńsk iego  zebrani uchwalili 
^wrócić się do naczelnych władz BBWR. z inic ja tywą 
7-calenia rozbitego dziś przez partje  polityczne ruchu 
żaw odow ego. Inicjatorzy są  zw olennikam i pow ołania  
d o  życia jednej centrali związków zawodowych, która 
obe jm ow ałaby  wszystkie zaw ody zarów no w dziedzi­
nie pracy  fizycznej, jak  i um ysłowej. Centrala ta, jako  
insty tucja  bezparty jna, m iałaby w spółpracow ać z Rzą­

dem, co —  zdaniem  zeDianycb —  daw ałoby na jlepszą  
gwarancję należy tego  rozwoju ruchu zaw odow ego, za­
bezpieczenia in teresów pracujących, co leżałoby w in te­
resie państwa.

ECHA t. z w. „SPRAWY BRZESKIEJ". Prezydjum  
Rady M inistrów i Prezydjum  BBWR. o trzym ało  ze w szys­
tkich krańców Rzeczypospolitej setki uchw alonych na 
zgrom adzeniach rezolucyj, wyrażających z pow odu 
oświadczenia Premjera Sławka, z łożonego  w Sejmie 
w dniu 27 stycznia br. w czasie dyskusji nad tak zw a­
ną spraw ą brzeską, uznanie i wdzięczność Rządowi, że 
n iedopuścił do rozwichrzenia się w Polsce anarchji, 
a stwierdzających, że oświadczenie to zdem askow ało  
ostatecznie grę polityczną, p row adzoną  przeciw R zą­
dowi Marszałka P iłsudskiego przez partje polityczne 
pod  osłoną  rzekom ego hum anita ryzm u.

GŁOŚNY P R O C E S O .KRWAWE ZAJŚCIA.
Dnia 14 września na ulicach W arszawy dobiegł we 
środę końca Proces ten wzbudził n iezwykłe zain tere­
sowanie. T rybunał  odczytał wyrok, na mocy którego 
zasądzeni zostali na 4 lata ciężkiego więzienia Edward 
Chodyński, Marjan Synowiecki i Józef Kusiak, na 2 
lata dom u popraw y Jan Byliński i W ładysław  Roguski, 
N atom iast uniewinnieni zostali Józef Dzięgielewski, 
Z ygm unt Szulman i Antoni Różkiewicz.

W m otywach wyroku sąd uznał za okoliczność 
łagodzącą  obecną sytuację w kraju, zas za obciążającą 
udział oskarżonych w pochodzie.

Sąd uznał Kusiaka wonnym strzelania do policji.
Na wniosek prokuratora oskarżeni Byliński i Ro- 

guski, którzy odpowiadali z wolnej stopy, zostali a re­
sztowani do czasu złożenia kaucji w kwocie 1.000 zł.

Uniewinnienie trzech oskarżonych nastąpiło  we­
dle m otywów wyroku wskutek braku dostatecznych 
dowodów.

Prokurator nie zapowiedział apelacji.

ODBYWAJĄCY Siłą OD PARU DNI PRO CES 
w sądzie okr., w Warszawie o przygotow anie  zam achu 
na życie Marsz. P iłsudskiego zakończył się 16 bm

Proces ten wywołał zarówno na sam przedm iot 
sprawy, jak i okoliczności, które powstały w toku roz­
prawy sądowej, niezwykłe zainteresowanie. G m ach 
sądu okręgow ego  był dzisiaj na d ługo  przed w yzna­
czonym  term inem  ogłoszenia  wyroku przepełniony 
tłum am i publiczności. W zm ocnione  posterunki po li­
cyjne u trzym yw ały po iządek  w kory ta rzach i kuluarach 
sadow ych, usiłując uporządkow ać  i w stizym ać  n ad m ia r  
tłoczących się na salę rozpraw  osób.

Sąd uniewinnił wszystkich oskarżonych  z art. 
26 k. k. ij. od zarzutu udziału w zrzeszeniu, które- 
lz  wiedzą winowajcy postawiłc  sobie, jako  cel, dzia 
łalność obalenia istniejącego w państw ie ustroju, a loo  
popełn ien ie  zbrodni zapom oćą  materjałów lub p rz y ­
rządów w ybuchowych. Sąd uniewinnił oskarżonego  
Józefa D zięgielewskiego i F ranciszka M arkow skiego ,
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także  z d ru g ieg o  artykułu  k. k., na którym oparty  był 
ak t oskarżenia , tj. z artykułu  457 k. k. tak więc o sk ar­
żeni Dzięgielewski i M arkowski zostali uwolnieni od 
winy i kary.

O skarżeni Piotr  Jagodz ińsk i,  D om in ik  Trochi- 
mowicz i Józef  Białkowski zostali uznani w innym i 
p rzestępstw a, p rzew idz ianego  w art. 457 k. k. który 
m ówi o udziale w zrzeszeniu, k tórego celem jest p o ­
pełnienie  zabójstw a i skazani każdy na rok więzienia, 
z zaliczeniem aresz tu  prew encyjnego. Pozosta je  im do 
odcierpienia jeszcze kara 8-m iesięcznego więzienia.

W  RĘCE POLSKIE.
Pow racający z N iem iec Polak  nabędzie  g o s p o ­

dars tw o rolne z zabudow aniem , wartości około  6— 7 
tys. zł.

E m ery tow ana  nauczycielka przyjm ie  w dzierżawę 
g o sp o d ars tw o  rolne wielkości około  15 m orgów  z in ­
w entarzem  lub bez.

Jes t  do odstąp ien ia  g ospodars tw o  rolne, po łą ­
czone z in teresem , wielkości 82 morgów, w tern 50 
m orgów  ornej ziemi, 17 m orgów  łąk, 3 m orgów  ogrodu 
ow ocow ego  i w arzyw nego, 12 m orgów  zagajniku. Za­
bu d ow an ia  w dobrym  stanie. N ieznaczna odległość od 
miasta  pow iatow ego.

Z apytan ia  i oferty należy kierować do Dyrekcji 
Związku O brony  Kresów Zachodnich w Poznaniu, 
F redry  7. teł. 40 -5 6 .

D Z IE S IĘ C IO L E C IE  R ZĄ D Ó W  PAPIEŻA.
W dniu 6 lu tego  br. papież P ius  XI święcił 9-tą 

rocznicę sw ego w yboru na papieża. Na zewnątrz u ro ­
czystość ta uwydatniła  się tylko tern, iż gm achy  m ia ­
sta w a tykańsk iego  ozdob ione  były flagami papieskiemi, 
a gw ardja  szwajcarska i żandarm erja  papieska p rzy ­
wdziała w dniu tym  uniformy galowe. Uroczystość dnia 
6 lu tego  miała bardziej p ryw atny charakter, a właści­
wie święto  obchodzone  było oficjalnie dopiero  w dniu 
12 lu tego  br. tj. w dniu rocznicy koronacji papieża 
P iusa  XI.

W dniu  6 lu tego Ojciec św. odprawił mszę św. 
w swojej prywatnej kaplicy. W nabożeństw ie  tern 
wzięli udz .a ł  tylko członkowie jego  rodziny, a to  s io ­
stra pap ieża , szwagierka i siostrzenica, tudzież kilku 
p ra ła tów  z dw oru papieskiego

W  Cita del Vaticano święcona była również r o ­
cznica podp isan ia  paktu  la terańskiego w dniu 11 lutego. 
J ak  w iadom o, dzień ten w ubiegłym  roku zastąpił d o ­
tychczasow e włoskie święto narodow e z dnia 20 w rze­
śnia, które obi hodzone  było na pam ią tkę  zajęcia Rzy­
m u pap ieży  przez wojska włoskie w r. 1870. N ow e 
święto państw ow e włoskie ma być upam iętn ien iem  
p o g o dzen ia  się Kościoła z państw em .

TYM CZASOW E WSTRZYMANIE EMIGRACJI D O  
ARGENTYNY.

W ostatnich miesiącach w portach a rgentyńskich  
zna jdu je  się wielu em igran tów  Polaków , którzy chcąc

t]runiknąć  opłacania podw yższonej wizy argentyńsk ie jr  
wcześniej wyjechali do  A rgentyny, a teraz czekają 
swej kolejki na wysłanie  do miejsc pracy.

Urząd Em igracyjny  nie chcąc dopuścić, aby em P 
g ra n d  polscy m usieli zbyt d ługo  wyczekiwać w por­
tach argentyńskich, w ydał zarządzenie , wstrzym ujący  
na miesiąc luty, emigrację do Argentyny. W  lutym 
m o g ą  do  A rgentyny  wyjeżdżać tylko ci em granci, 
którzy posiada ją  wezwania  im ienne od krewnych, zn a jo ­
m ych lub od pracodawców, zam ieszkałych w tym  kraju. 
T ym  em igran tom  Syndykat Em igracyjny wyrobi b e z ­
płatnie wszelkie dokum en ty  po trzebne na w yjazd  aż 
do  pasztortu  em igracyjnego  włącznie.

N O W E  TRANSPORTY EM IGRANTÓW .
W ciągu stycznia wyjechało z P o i s k i  do Argen- ‘ 

tyny, Brazylji, U rugwaju , K anady i S tanów Z jedno­
czonych około 300 osób, p rzygotow anych  do podróży  
przez S yndykat  Em igracyjny. Jak  się obecnie do w ia ­
dujem y, wszyscy emigranci szczęśliwie dojechali ao 
portów, gdzie wsiedli na okręty zaoceaniczne i odje- 
chali w da lszą  podróż.

D roga m orska  trwała 15 dni dla jadących d o  
Rio de Janeiro  i 19 do  21 dni do Buenos Aires. Bez­
płatna po m o c  oraz dok ładna  i sum ienna  obsługa , j a ­
ką emigranci znajdują , w Syndykacie  E m igracy jnym
sprawiają, że emigranci p rzed  w yjazdem  za morze, 
zwracają się do tej instytucji p o  w szelką  pom oc w w y ­
rabianiu doku m en tó w  dla uzyskania  paszportów  e m i­
gracyjnych, wiz konsularnych, kupna  kart okrętow ych, 
a nawet biletów kolejowych.

N ow e partje em igrantów , p rzygo tow ane  do p o ­
dróży, przez biura Syndykatu  Em igracyjnego , wyjadą 
w ciągu lutego.

15 —  20 zł. ZA 100 DAWNYCH KO RO N  
AUST RYJACKICH 

(przy waloryzacji przedw ojennych  polis 
ubezpieczeniowych).

S łuszne pretensje  obywateli polskich, z n a jd u ją ­
cych się w posiadan iu  p rzedw ojennych  polis u b ezp ie ­
czeniowych, zos taną  zaspokojone.

Na mocy konwecji polsko austrajackiej, p rzed w o ­
jenne  polisy ubezpieczeniow e życiowe i ren tuw e to w a ­
rzystw, działających przed w ojną  na terenie Austrji, 
zos taną  zw aloryzow ane w stosunku  .20 zł. w zględnie  
15 zł. za 100 daw nych koron austryjaekich.

UTW O RZEN IE GRUPY RO LN EJ 
w klubie B. B. W. R.

W dniu  12 bm. odby ło  się w porozum ieniu  
z prezydjum  B ezparty jnego  Bloku W spółpracy  z R z ą '  
dem , zebranie posłów i sena to rów —  rolników BBWR. 
w liczbie około 100 osób.

N a zebraniu tern po  dłuższe} dyskusji p o s ta n o ­
w iono utworzyć grupę rolną BBWR., której zadaniem  
będzie om aw ianie  i opracow yw anie  wszystkich b ę d ą -

ii,
 

-v
-
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^ych  na porządku  obrad  parlam entu  spraw  związanych 
2 rolnictwem.

o ukonsty tuow an ia  się, g rupa  rolna powołała
ycia kom ite t w ykonyw czy, z łożony  z posła  Jana  

owskiego, jako  prezesa, posła  Kielaka, jak o  wice­
prezesa, posła Świężawskiego, jako  sekretarza i po- 

°W: Kleszczyńskiego, M alskiego, Pon ia tow skiego , Po- 
czka, Sobczyka, Żebrackiego i M ichalskiego, oraz 

senatorów  : S teck iego  i W ańkowicza, jako  członków.
Z ram ienia  p rezydjum  BBWR. wziął udział 

w zebraniu organ izacy jnej*grupy  rolnej w iceprezes, 
poseł T adeusz  Hołówko.

POMNIK,' NIEMIECKIE z BYDGOSZCZY.
W czasie zajm ow ania o sw o b o d zo n eg o  Puznań- 

s ^iego i Pomorza przez wojska polskie, uciekający 
Niemcy zabrali ze  sobą  z Bydgoszczy  pom nik  F ry d e ­
ryka Wielkiego i W ilhelma 1. P o m nik  starego  „Fryca" 
2°stał postaw iony  nad kanałem  w Pile, którą uczyn io ­
no później s iedzibą zarządu now outw orzonej prowincji 

renzm ark-Posen-W estp reussen .
Pom nik  W ilhelma I. został us taw iony  w powia- 

l°wern m iasteczku M iędzyrzecz, w oderwanej od Polski 
Części Poznańsk iego . U czyniono  przytem  zastrzeżenie, 

gdyby Bydgoszcz stała się niemiecką, to Między- 
^ c z  ma pom nik  zwrócić.

Ze są to tylko m arzenie ściętej głowy, czują sa- 
1111 Niemcy pom im o  wszelkich wołań rewizjonistycznych, 
d la te g o  też umieścili W ilhelm a na że lazo-betonow ej 
Podstawie, gdyż wierzą, że nie będzie n igdy poirzeby 
ruszania go z miejsca. A m oże . . . aby jakieś miasto 
dalej na zachodzie miało pam iątkę  z Bydgoszczy i M ię­
dzyrzecza .

CENY TA R G O W E w N. TARGU 19 lu tego 1931. r. 
Owie^ korzec 12 zł., 100 kg. 22 zł., jęczm ień korzec
15 j 0 zł., i ot) kg. 24 zł., pszenica 100 kg. 39 zł.i żyto
100 kg. 24 zł., o tręby żytnie 100 kg. 17 zł, ziemnia- 

korzec fv50 zl.
Bydło za 1 kg. ż. w. 0 87 zł., cielęta za 1 kg. ż. 

w - 0 '00  zł., świnie za 1 kg. ż. w. 1'41 zł., konie ś re ­
d n ie  szt. 300 zł., krowy 270 zł., prosięta sztuka 35 zł. 
owce za sztukę 33 zł., gęsi tuczone 12 zł. kury 3 o zł., 
kaczki 4 '5 zł., indyki U5 zł.

M asło  1 kg. 4 zł., ser 1 kg. 1 zł., jaja sztuka 10
-:gr., mleko za Jitr 30 gr.

K R O N I K A

K U R S ŚWIETLICOW Y ZWIĄZKU ST R ZELEC ­
KIEGO W NOW YM  TA RG U  odby ł się w dniach 10 
1 11 lu tego br. w sali Rady Powiatowej. Kurs otwarł 
Pow. ref. wychów, obyw. p. S tanisław  Mróz, p o d n o ­
sząc znaczenie  idei strzeleckiej i o tw artego  kursu. N a ­
stępnie  powitał gości w osobach  pp. Starosty Skaleckie- 

i insp. szkol. Habera , k tórym  podziękow ał za czyn­

ne poparcie  kursa i pana  kpt. Steca, oficera instr. PW. 
Po  złożeniu życzeń dla kursistow przez p. S tarostę, 
rozpoczęły się wykłady, p row adzone  bardzo  um iejętnie 
fachowo i na w ysokim  poziom ie  przez pana  W alen te ­
go  Rogulskicgo, ref. wycn. ob. K om endy  Głównej Zw. 
Strzeleckiego w Warszawie.

W  kursie wzięło udział 21 osób  ze sfer nauczy ­
cielstwa szkół pow szechnych. Po zakończeniu  kursu, 
K om endan t pow. Zw, Strzeleckiego, ob. Kozaczka 
w serdecznych słowach podziękow ał pre legentow i za 
cenne wykłady — zaś w imieniu uczestn ików  po d z ię ­
kował p. Teofil Sanok kier. szk , podniósł wielką w ar­
tość wykładów i wyrazii nadzieję, że życie świetlicowe 
na terenie powiatu  się rozwinie.

W DNIU 14 bnt. odbyła się na Strażnicy u ro ­
czystość „O płatka" Zw. Strzeleckiego w N ow ym  Taigu . 
Zebranie  zagaił prezes Oddz. Zw. Strz. O byw . S tan i­
sław Mróz podnosząc  znaczenie idei strzeleckiej p o ­
witał Gości w osobach : p. Starosty Skaieckiego, p o ­
słów gen, Galicę, redaktora Gwiżdżą, Dr. Szyszki 
i Różaka, pułkow ników  O rna tow sk iego  i Pustów kę, 
w iceburm istiza  Chodorowicza, Dvr. Kasy C horych 
kapitana. Puzona i prezesa stow. kupców, Zapiórkow- 
skiego. P rzem ów ienie  zakończył okrzykiem  na cześć 
Rzeczypospolitej, P rezydenta  i K om endan ta  Marsz. P ił­
sudskiego. Następnie  serdecznie i ciepło przemówili do 
młodzieży strzeleckiej p. Starosta Skalecki i posłowie 
gen. Galica i redaktor Gwiżdż. W imieniu byłych w oj­
skowych strzelców legjonistów przem ów ił p. Bryniarski 
zaś w imieniu ćwiczącej braci strzeleckiej, strzelec Beł- 
towski w serdecznych słowach podziękow ał Zacnym  
G ościom  za przybycie. Po przem ów ieniu  K om endan ta  
pow. Zw. Strz., obyw. Jana  Kozaczki na cześć Armji — 
rozpoczęła się zabawa taneczna, na której ochoczo, 
wesoło, w rodzinnym  nastroju się bawiono.

KULIG D O ' CZA RN EG O  DUNAJCA, W yższe 
klasy Państw. G1MN. w N owym  Targu urządziły  w dn. 
15 bm. wycieczkę z im ową do C zarnego  Dunajca. Parę 
godzin  uczniowie spędzili w sali gm innej udzielonej 
przez p. burm istrza , za co sk łada ją  mu serdeczne p o ­
dziękowanie.

W NAJBLIŻSZĄ niedzielę tj. 28 lutego o d b ęd ą  się 
dla młodzieży wszystkich szkół znajdujących się na 
terenie N ow ego  Ta-gu, zawody narciarskie, w formie 
zabaw y narciarskiej. P rogram  bardzo  urozm aicony. 
Komitet o rganizacyjny zaw odów , uprasza  wszystkich 
obywateli do przyglądnięcia  się zabawie naszej perły 
przyszłości, to jest  młodzieży.

STACJA O G IE R Ó W  PA Ń STW O W Y CH  W P O ­
WIECIE NOW Y TARG. O kręgow e  T ow arzystw o  R ol­
nicze uruchom iło  przy finansowej pom ocy  W ydziału 
Pow iatow ego  stację og ierów  państw ow ych w Szaflarach 
(Dwór). Na razie um ieszczono  dwa o g i e r y : (półkrwi 
anglik  i hucuł.) O pła ta  za s tanow ienie  w ynosi 6 zł. 
i 3 zł. H odow cy klacz zechcą wykorzystać  sp o so b n o ś  i 
tan iego  s tanow ienia  klacz ogieram i rasowem i.
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ZNAK C Z A S U ! Jak  nas informują ze sfer ku ­
pieckich w N ow ym  Targu, następujące firmy zgłosiły 
pos tępow anie  ugodow e ; E lbaum  Józef, Graj Zygm unt, 
Kopito Abr., Springer 'H e rm an ,  Scliiff Jakób.

SPROSTOW ANIU. W ubiegłym num erze w sp ra ­
w ozdan iu  prezesa z działalności O gniska  Związku 
Podhalan  w Poroninie, zaszła pom yłka w druku, zamiast 
z roku 1930 um ieszczono z roku 1931 r.

PODZIĘKOW ANIE. JW P. Dr. Fr. Ciszkowi sk ła ­
d am y  na tern miejscu serdeczne podziękow anie  za 
wszystkie starania dla ulatwiefiia nam  w pracy przy 
urządzaniu  ku i’gu do Czarnffio  Dunajca.

Uczestnicy kuligu z gimn.
W UBIEGŁĄ S O B O T Ę  odbył się w salach Rady 

Powiatowej w N. Targu, opłatek  podhalański P ierw ­
szą tego  rodzaju uroczystość na Podhalu  wypadła  n a ­
der serdecznie i uroczyście, zgromadziła licznych uczest­
n ików z dalekich nawet wsi podhalańskich . Przybyli 
również z W arszaw y wszyscy posłowie podhalańscy. 
W idzieliśm y także p. burmistrza z Z akopanego, p rzed ­
stawiciela Spiszą i Orawy. Nastrój panow ał niezwykle 
serdeczny. Wieczór ten uprzy jem niany  ' m uzyką gó. 
ralską Parów  przeciągnął się do białego rana.

POW IATOW Y KOMITET „MIESIĄCA P O M O ­
RZA" W  NOW YM  TARGU podaje  do w iadom ości d o ­
tychczasow e wyniki, p rzeprow adzonej zbiórki na listy 
s k ła d k o w e ;

1) Starostwo pow iatow e w N ow ym  T argu  zł. 35. 
—  2) Kasa Skarbowa zł. lb'73. —  3) Apteka A. M il­
leta zł. 10. —  4) Związek Hallerczyków zł. 14'95. —
5) Szkoła Sp isko-O raw ska zł. 12'40. — 6) Cegielnia 
m iejska zł. 57. —  7) Związek Adwokatów zł. 34-50.

—  8) Cech piekarzy zł. 41 ‘50. —  9) W ydział Rad) 
powiatowej zł. 12. —  10) Cech rzemieślniczy zł. 39
—  11) Szpital pow szechny  zł. 22-10. — 12) Kongre- 
gacja Kupiecka zł. 25. — 13) Sąd pow iatow y zł 14'47
—  14) M agistra t  miasta zł. 28'50. —  15) Elektrownia 
Miejska zł. 8'70. - 16) Związek podoficerów zł. 9 '15

- 17) Urząd kontroli skarbowej zł. 3. —  18) Pow ia­
towa K om enda U zupełnień  zł. 12. —  19) Urząd R u­
chu kolejow ego zł. 6 '50 —  20) Cech m asarzy  zł. 30. 

—  21) Straż pożarna  zł. 16'14. —  22) Związek M ło­
dzieży Katolickiej zł. 5. — 23) Powiatowy Zarząd 
D rogow y zł. 17'50. —  24) Związek Inwalidów zl. 6'40.

N otarja t  N ow y Targ  zł. 10. —  26) Zarząd
W odny  zł. 12'60. —  Dochód z przedstawienia  Zw iąz­
ku kolejarzy w N owym  Targu zł. 140. —  Dochód 
z akadentji „Miesiąca Pom orza" urządzonej w Nowym 
Targu zł. 146'60. —  D ochód ze zbiórki ulicznej zł. 
59'54. —  Datek Zarządu Kina „Tatry" w Nowym 
Targu zł. 3'60. —  Nauczycielstwo w powiecie n o w o ­
tarskim zebrało zł. 733'85 —  1083'59. — Razem zl. 
1574-23. —

W szystkim  ofiarodawcom i o rganizatorom  zbiórki. 
Komitet składa serdeczne podziękow anie , oraz zwraca 
się do tych Związków i osób, które dotąd  zbiórki nie 
zakończyły, aby jak najrychlej zebrane kwoty przesłali 
W ojew ódzkiem u Komitetowi w Krakowie zapom ocą  
czeków PKO. dołączonych do list, zaś listy składkowe 
zwrócili Pow iatow em u Komitetowi „Miesiąca Pom o- 

w Nowynt Targu.
Przewodniczący Kont M P 

• Skalecki  m. p.
(Starosta)

rza

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Z m ocy uchwał W alnych Zgrom adzeń  członków 
z dnia 28-grudnia 1930 r. i 11 stycznia 1931 została

S iu liz ie lt ia  G o s M f l r a  Pieniny
zarcj. z ogr. odpow. w Krościenku ń D. rozwiązana. 
W zyw a się wszystkich wierzycieli o zgłoszenie 

swych roszczeń do tejże Spółdzielni. 
SPÓŁDZIELNIĄ GOSPODARCZA, PIENINY 
W  KROŚCIENKU n/D. zarej. z ogr. odpow,

' Z ci r 7 ą d ■
N O W O R O L N IK , GIJSZKIEWICZ, Dr. S. PRZYBYŁO.

Dr. Fr CISZEK
lekarz w Czarnyn Dunajcu

przyjmuje chorych do godziny 9 .3 0  przed połudn, 

i od godziny 2-giej po południu.
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Wychodzi na  ka2dą niedzielę — Rękopisów Redakcja  uie zwraca.

Ceny og łoszeń-, ca ła  s trona  100 z ł .  za s t rony  50 zł., za */< 
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